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W ychodzi rano  c o d z ien n ie , w yjąw szy dni pośw iąteczne.
W  razie nadejśc ia  w ażnych w iadom ości, w ydany będzie  D odatek.
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P ojedynczy  n u m er 6 a z D odatkiem  9 cen tów  kosztuje.

Przedpłatę przyjm ują:
A dm iriistracya „W IEK U " w  R ynku, w pa łacu  zw anym  K rzysztofory, na dole, tudzież  w szystk ie  urzędy 

pocztow e austryack ie .—  O głoszenia i in se ra ty  w szelk iego rodza ju  przyjm uje A dm inistracya „W IE K U " 
do zam ieszczen ia , za opłatą : od w iersza  d ro b n eg o  za jed n o razo w e  um ieszczen ie  6 cen tów  za n a s tę 
pne po  4  cen ty  oraz za op ła tą  należytości s tem plow ej po  30 c en t. od  każdorazow ego  og łoszenia .

Zanim dzienn ik  „W IEK " w ciągn iętym  będzie w w ykazy p renum eracy jne  u rzędów  pocztow ych  z a g ra 
nicą  państw a austr . uprasza  się  o nadśy lan ie  p rzedp ła ty  w p ro st do  A dm inistr. „W IEKU" w K rakow ie.

Listy z p ien iędzm i p rzesy łane  być w inny f r a n c o  do A dm inistracyi „W IEKU".—  L isty rekla
m acyjne n iezap ieczę tow ane  n ie u legają frankow aniu .— L isty n iefrankow ane nie przyjm ują się.

R ekopism a nadsy łane Redakcyi, n ie  zw racają się  i n iszczone  będą.

Kraków 18 maja.
T r u d n o  już było dyplornacyi na  k o n fe ren -  

cyach londyńskich  p rze łam ać p rzedw stępną  p rze
szkodę do zagodzenia sporu  d u ń sk o -n ie m ie c k ie 
go i z a w r z e ć  miesięczny r o z e j m ,  lecz d a 
leko w i ę k s z e  t r u d n o ś c i  stają jej na drodze 
gdy przychodzi z a w r z e ć  s t a n o w c z y  u- 
k ł a d  p o k o j o w y .  Można to było przewidzieć 
i w iększość dzienników w ypow iadała tę  p rzepo 
wiednię z położenia rzeczy wyprow adzoną.

R ó ż n i c a  w arunków , pod jakiemi zawrzeć chce 
pokój każda ze stron istotnie spornych, m iano- ,  
wicie Dania i Anglia z j e d n e j ,  P rusy  i Niemcy 
z drugiej strony, —  różnica ta je s t  tak wielką, 
iż na czw artem  posiedzeniu k o n f e r e n c y i , t. j. na 
p ierwszem, na k tórem  przystąpić nnano  do s tanow 
czych układów, ż a d n a  s t r o n a  n i e c h c i a ł a  
p rzedstawić swych żądań i sw ego projektu za
ła tw ienia sporu. Nikt m e odw’ażył się otwarcie 
postawić warunków' p o k o ju , obaw ia jąc  się w y
w ołać od razu s p o r u , m ogącego  ze rw ać  konfe- 
ren c y e  i sprowadzić burzę. W reszc ie  włożono 
ten ciężar przedstawienia w a ru n k ó w  pokoju ,  na 
m ocars tw a n iem ieckie jako  przywilej „zwycięzców."

Lecz tu znów n o w a ,  p rzewidywana w p ra w 
dzie, objawiła się trudność.  Między sprzymierzo- 
nem i m ocars tw am i niemieckiemi n i e m a  z g o 
d y  c o  d o  w a r u n k ó w  p o k o j u :  P rusy  coraz 
widoczniej dążą do pośredn iego  lub bezpośred
niego wcielenia w swe państwo Księstw Zael-  
b ia ń sk ic h ; Austrya widząca d o b r z e , iż ta zabor
cza dążność rządu pruskiego w yw olaćby  mogło 
wojnę e u r o p e js k ą , k tórą  ona  wszelkiemi siłami 
odw rócić  się stara, a nadto, że zajęcie Szlezwi
ku i Holsztynu przez Prusy, spełnia jące życzenia 
N iem iec ,  dałoby rządowi p rusk iem u m ateryalną 
i m ora lną  p rzew agę w  Niemczech, —  niezgadza 
się na  ten  zamiar p r u s k i , k tórego  zresztą gabi
n e t  berliński u rzędow o przed sw ym  sprzym ie
rzeńcem  n a w e t  nie w y p o w ia d a , choć jaw n ie  o- 
kazuje. T e  n ieurzędow e lecz coraz wyraźniejsze 
objawy zaborczych pro jek tów  pruskich, a szcze
gólniej znany świeży ad res  podany przez par- 
tyę rządową pruska do k r ó l a , przykre wrażenie 
sprawiają w W iedn iu ,  i miano naw e t  żądać, aby

p. B ism ark  adres  ten naganił i jawnie w y p a r ł  
się zam iaru  w nim wypowiedzianego.

N i e  m a  w ięc zgody między Austrya i P ru 
sami co do roszczeń pruskich i co do istoty rze
czy; a t o c z y ł y  s i ę  t e r a z  przez dni kilka u-  
k ł a d y  m i ę d z y  W i e d n i e m  a B e r l i n e m ,  
o jakiekolwiek porozumienie przynajmniej co do 
spólnej odpow iedzi,  jaką  m ocars tw a niemieckie 
dać miały na n as tęp n e m  posiedzeniu k o n fe re n 
cyi w zględem  w arunków  pokoju. N atychm iasto
we i u rzędow e objawienie różnicy zdań między 
sprzymierzonemi m ocarstw am i n iem ieckiem i,  od 
dzielna i odm ienna  każdego z nich odpowiedź 
podkopałyby zupełnie  ich stanowisko. W  obec 
w ięc takiego po łożenia ,  porozum ienie  t y m c z a 
s o w e  n a s t ą p i ł o  jak  tw ierdzą ostatnie te le
gramy, i może już wczoraj oba m ocars tw a dały 
w spólną odpowiedź. Lecz tak  porozumienie jak 
odpowiedź ta nie sięga zapew ne do grun tu  rze
czy : zgodziły się oba rządy n iem ieckie w j a k i  
s p o s ó b  o g ó l n i k ó w ' o  odpowiedzieć. Może 
zgodzono się n a  t o  ty lko ,  aby nie dać odpo
wiedzi s ta n o w c z e j , postaw ić w arunk i p o k o j u , 
n ie idące tak daleko jak  roszczenia p rusk ie ,  ale 
zawsze takie, jak ich  nie przyjmie Dania; w koń 
cu więc m ocars tw a neu tra lne  będą  musiały za
pro jek tować w arunk i u k ł a d u , i P rusy będą u- 
w olnione od wystąpienia bezpośrednio  z swym 
zaborczym  zamiarem, a p o z o s t a n i e  i m d r o 
g a  p r z e w ł o k i ,  na Której chcą dojść do s p e ł 
nienia sw ego zamiaru.

W n i o s e k ,  s twierdzony poczęści w iadom o
ściami, iż odpowiedź m ocarstw  n iem ieckich  była 
wymijającą, i sk ładającą  na m ocars tw a neu tra lne  
ciężki dziś przywilej zwycięzców przedłożenia w a 
ru n k ó w  pokoju, w yprow adzam y z położenia rze 
czy , iż P ru sy  ani ś m i ą ze sw ym  zaborczym 
zam iarem  urzędowo w ystąp ić ,  ani c h c ą  zrzec 
sie go zupe łn ie ;  Austrya zaś związana przymie
rzem  z P rusam i zapew nia jącem  jej korzyści co 
do spraw  innych a mianowicie pom oc zapewme 
co do spraw y w e n e ck ie j ,  ani m o g ł a  przeć na 
Prusy, iżby s tanow czo od  zam iaru  odstąpiły, coby 
spow odow ało  zerwanie przymierza, ani też c h c i a -  
ł a zamiar ten popierać, lub zgodzić się na jego 
wypowiedzenie.

Te co k rok  napotykane t rudności  w rozwią
zaniu sporu  duńskiego, okazują znów, jak  powi
kłane są z sobą wszystkie spraw y europejskie , 
iż chcąc rozwiązać je d n e  wyciąga się na plac 
d rogą ;  tak  iż tylko wszystkie razem  m ogą być s ta 
nowczo zała tw ione wielką wojną lub kongresem . 
Lecz dyplomącya w śród  takiego naprężonego  po
łożenia politycznego używa w łaściw ych sobie spo 
so b ó w : z w l e k a  i o d k ł a d a .  P ostępuje  żółwim 
krokiem  w swych czynnościach dążących do za
godzenia s p o r u , lecz w łaśnie ta p o w o l n o ś ć  
j e s t  k o r z y ś c i ą  d l a  d y p l o r n a c y i ,  dla k tó 
rej , jak to  mówiliśmy odwlec, rozwiązanie sp ra 
wy, jestto  już ją załatwić na dzisiaj.

KORESPONDENCYA WIEKU.
W iedeń 17 maja.

(M. S.) Zaręczają mi, że konferencya londyńska od
będzie dzisiaj posiedzenie. W iadom ość tę udzieliłem  
wam wczoraj te legraficzn ie , o ile zem ją czerpał ze 
źród ła , nieraz sprawdzającego się. Jeżeli się  i teraz 
spraw dzi, m ożem y w n ioskow ać, że porozum ienie się  
Austryi z Prusami w zględem  warunków spoinie w L on
dynie przedstawić się  mających , nastąpiło sp ie szn ie j, 
niż to można było przypuścić. W istocie m ówią w na
szych urzędowych kołach w bardzo głośny sposób o 
najzupełniejszein porozum ieniu m iędzy oboma m ocar
stwami i kładą nacisk na to, że to p o r o z u m i e n i e  
i na przyszłość p o z o s t a n i e .  N iem a za to nawet 
w ieści, jak brzmią żądania austryacko-pruskie, w nosić  
tylko można a priori z okoliczności, że się  Austrya 
porozumiała na to , że żądania po za unią personalną  
nie idą , do czego m oże przybyło tylko zastrzeżenie, 
tyczące się  prawa Związku do stanowienia o kw estyi 
dziedzicznego następstwa.

Zdawaćby się  to m o g ło , po zapędach pruskiej po
lityki wnioskując, rzeczą niespodziew aną i dziwną. N ie -  
trzeba wszakże zapom inać o jednym  czynniku , który 
dotąd nie pojawiał na konferencyi, m ów ię tu o za
stępcy Związku m inistrze saskim  p. Beust. Rola jego  
teraz się  dopiero rozpoczyna a m ożebną jest rzeczą, 
że p. Bismark rachuje na cały szereg żądań posta
w ionych przez Związek n iem ieck i, które konferencye  
doprowadzą do pożądanego mu bezskutecznego roz
w iązania, bez narażenia Prus i bez wystawienia ich 
na zarzut, że one przeszkodziły pokojowi. To przy
puszczenie jest tem  praw dopodobniejsze, że obecnie  
dwór b e r l iń s k i  z saskim  w wielkiej są ile się  zdaje 
ze sobą przyjaźni. 1 tak Saksonia użytą będzie jako

PIERŚCIEŃ AMAZISA.

P ow ieść Owena Meredith.

(Ciąg dalszy').

Grano w  hazardow ne „tren te  et quaran te .“ 
Hrabia szląski stawiał bez przes tanku  na kolor 
czerw ony i —  bez p rzestanku  wygrywał, lw a rz  
jego s p o k o jn a , m a rm u ro w o  odbijała od twarzy 
graczy : i przypom niałem  go sobie z n o w u ,  jak  
z tym  sam ym  spokojem  patrzył na fale szum ią
cego Renu.

Hrabia w ygra ł raz piętnasty. Spojrzenia graczy 
gorzały od chciwości i zdumienia. S tawki na ko 
lor czerw ony m nożyły się i urosły w og rom ną 
kupę złota, której hrabia nieobdarzył je d n em  spoj
rzeniem. W  tem wygryw a kolor czarny, na k tó 
ry tajemniczy hrabia widocznie w  chęci o d w ró 
cenia nadzwyczajnej pomyślności swojej postawił. 
Powstał ru c h  wielki pomiędzy graczami , który 
m i na  chwilę zasłonił postać hrabiego. Nagle u- 
sfyszałem głuchy łosko t upada jącego  ciała —  
szczęśliwy zwycięzca powalił się n a  ziemię. Po
śpieszyłem m u  na pomoc.

ś w iadkowie tej sceny  opowiadali mi, że zro-

*) F a trs  Nr. 60  „W ieku".

biwszy tak  wielką w y g ra n ą ,  hrabia wpatrzył się 
nagle w p unk t  je d e n ,  twarz jego przyoblekła się 
bladością trup ią  a oczy nabra ły  w yrazu  ok rop 
nego przerażenia. Niewątpiłem, że było to  sk u t
kiem jakiejś hallucynacyi zmysłów.

Gdy przyszedł do siebie przez s tarania moje, 
hrabia ujął m nie za ręk ę  i p rzypatryw ał mi się 
d ługo z w yrazem  melancholicznym w twarzy. 
Lekki uśm iech  okrążył jego u s t a . —  Nie pierw- 
szy raz, ile mnie się zdaje, spo tykam y się, m ó 
wił. Miałem przeczucie, że się jeszcze zejdziemy. 
P roszę pana , bądź łaskaw  zająć się m ną  aż do 
zupełnego  polepszenia. W szak  m ogę  już odje
chać z tego d o m u ?

P osła łem  służącego po rem izę i hrabia scho 
dził w łaśnie na d ó ł ,  oparty  o moją r ę k ę ,  gdy 
b ank ier  dom u gry zatrzymał n a s : —  Za pozw o
leniem, gdzież m am  oddać w y g ra n ą ? —  B ą d źp a n  
ła skaw  zatrzymać ją  do ju tra  u s i e b ie , od p o 
wiedział mój pacyent.  Po łow ę oddasz pan te m u  
p a n u ,  który jej użyje podług  m ego polecenia, 
d rugą rozdzielisz między personale dom u , jako 
w ynagrodzenie  za am baras, który  sprawiłem.

B ankier  oddalił się zdziwiony. O dprowadziłem  
hrabiego do jego hotelu. —  Nie miej mnie pan

za gracza, mówił w drodze. Przypadkow o zasze
d łem  do dom u  g ry ,  gdy ten n: dzwyczajny w y
padek....  Tu prze rw ał mowę, a głos jego drżący 
zdawał się potw ierdzać mój domysł, że uległ ja 
kiejś hallueynacyi n iezwyczajnej.—  Idź pan do 
bankiera, m ów ił dalej, i odbierz po łow ę tej nie
szczęśliwej sumy. W iem ,  ze sz lachetnem u celo
wi życie twoje poświęciłeś, zazdrościłem ci n ie
raz. Pozw ól mi być spólnikiem i przyjmij tę su 
m ę, która może ci być pom ocną  w w spom aga
niu nędzy kryjącej się. Gdy ją  wyczerpiesz, pa
miętaj,  że masz bankiera na Szląsku.

T u  mi podał swój adres. Nazajutrz nie było
go już w Paryżu.

III.
Kilka tygodni po tem  i ja opuśc iłem  stolicę. 

Osiadłem  w Berlinie, gdzie um ie ję tność  n iem iec
ka zapanow ała  w całej swej subtelności. S p o 
strzeżenia moje na polu psychiatrycznem  ogłosi
łem  tam  w  rozpraw ce  p. t. „T rak ta t  o widze
n iach ,11 k tóra  acz nie bardzo przychylnie przyję
ta przez publiczność, zjednała mi przecież je d n ę  
z ka ted r  m edycyny przy tam ecznym  un iw ersy 

tecie.
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dźwignia dla p rzeprow adzenia  polityki cłowej pruskie j 
w  wielkiej części Niemiec; a gazety n iem ieckie  podają  
juz, źe kam era  saska przyję ła  p ru sk o - t ran c u sk i  traktat  
handlowy, k tó rego  ratyfikacya ze s trony króla p ru sk ie 
g o  n iebaw em  nastąp ić  m a ją c a ,  dalszy p o s tęp  w tej 
sp raw ie  ułatwi. W  ten  sam sposób  ma być p. Beust 
nap rzód  wysunię tym  p o s te ru n k iem  p rusk im  na k o n 
fe re n c ja c h .  .

Dzisiaj ogłosił  u rzędow y dziennik sprawozdanie  
admirała  T ege thofa  o potyczce m orsk ie j  9  maja. Nie 
ma tam ani słowa o zachowaniu  się ang ie lsk iego  pa 
rowca «Aurora», co tutaj bard '0 uważają.  Do tego  cząsu 
nie wyjaśniono auten tyczn ie  ro l i ,  jaką  bandera  ang ie l 
ska w tej potyczce odegrała  a wieści nie u s ta ją ,  ze 
przyjdzie jeszcze  do ostrych rekiamacyj w tej sp ra 
wie Tvm czasem  stała się  p ew na  rzecz ciekawa, o k tó
rej bym nie śmiał n aw et  donosić  , gdybym  jej nie 
miał z u s t  bardzo pewnych .  W  osta tnich czasach dz ien
niki w iedeńsk ie  s ro iy ły  się  nietylko na rząd angielski, 
ale i na pa r lam en t  o owe C heers  z przyczyny po 
rażki morskiej.  Angielski pose ł  tute jszy uda ł  się  do 
hr. R e ch b e rg a  i skarżył się na dzienniki tutejsze, n r .  
R ech b e rg  oświadczył się z sw ojem  zdziwieniem na to 
zadanie  r e p rezen tan ta  k r a j u , w którym  bezwzględna 
w olność  p rasy  istnieje. Na to odpow iedzia ł  lord  B loom 
field, że n ie  j e s t  to wprawdzie  obyczajem angielskim, 
ale że w ypadek  ten  przymusza go do odstąp ien ia  od 
zwyczaju. ' Hr. R ech b e rg  oświadczył z n o w u , że wyrazy 
dz ienników w iedeńsk ich  są tylko echem  mowy dz ien
ników angielskich i tych o k lask ó w ,  k tóre  powstały  
w pa r lam enc ie  na w iadom ość  o bitwie pod  H elgo lan -  
dem. Na tem  skończyła się  r o z m o w a . . . .

W  przyszły czwartek  rozpoczyna się  w radzie m i-  
n i s t r ó w  n arada  n ad  p ro jek tam i n ow ego  angielskiego 
kanclerza  h r.  Zichy. S łyszałem o j ed n y m  z tych p r o 
jektów , który sądy aż do najniższych instancyj czym 
sadami k ró le w sk ie m i , a w ięc  kasu je  wybieralność  s ę 
dziów przez ludność  kom ita tu  i miast.  W  ten  sposób 
skasow ana  by  została au tonom ia  w ęg ie rsk ieg o  s ą d o 
wnictwa. Ponieważ  se jm u  n i e m a , cała ta  nowa o r g a -  
nizacya musi być ok tro jow aną  a p o tem  dop iero  jako 
p ro jek t  do  p raw a albo jako czyn dokonany  będzie
p rzed łożoną  sejmowi. .

Dzisiejsze w ieczorne  wydanie  W iener Zty. mieści 
d ług i  polem iczny a rtykuł  przec iw  b roszurze  w Paryżu 
wyszłej o polityce austryackiej w sprawie  polskiej  i o 
w prow adzen iu  s tanu oblężenia  w Galicyi. Z zakoń
czenia artykułu  w noszą  tu znowu bliskie zniesienie 
tego stanu. ____________

W iedeń l i g o  maja. Z H erm ansz tad tu  nadeszła  
nas tępu jąca  depesza  telegraficzna:  „ D o  se jm u  sied 
m iogrodzkiego  wybrani  zostali  w m ie jscu  ta rgow em  
C zik-Szereda ,  Jan  Gótze (powtórnie  wybrany); w m ie j
scu  ta rg o w em  B ereczk, a s se so r  m agistra lualny E m m e -  
rik Gabor, w powiecie  c s ic k im : p ro fesso r  g im nazy-  
alny Karol Antalfy, L udw ik  Nagy i F ranciszek  Puskas
(wszyscy na now o  wybrani).

—  W  sądzie  karnym  w P radze  odbyło się 1 -  b. 
m . posiedzen ie  osta teczne  w spraw ie  kandydata  filo
zofii Adalberta  Kristana oskarżonego  o zbrodnię  s tanu 
za napisanie  broszury  „Polska  ve svete slovanskem  . 
Pos iedzen ie  było tajne. Ogłoszenie  w yroku  nastąpiło 
w osta tnią  sobotę .  W y ro k  skazuje  Adalberta  Kri
stana 2 4  la t  l iczącego za zbrodnię  s tanu na pięć lat 
c iężkiego więzienia. B roszura  „Polska  ve svete s lovan-  
sk e m “ zakazuje się  i pod lega  zniszczeniu.

—  W iener Z ty .‘ d o n o s i ,  że cesars tw o m eksykańscy  
przybyli w dobrem  zdrowiu  do Hawanny.

Francya.
W  dalszym ciągu p rzerw ane j  przez  nas w e wczorajszym 

n u m erze  mowy, p. J. Fav re  skreśliwszy n iepom yślny  los, ja-

P ew n eg o  wieczora gdym  później jak  zwykle 
w rócił  do dom u i siadł w  m oim gabinecie do 
pracy, po północy już zapowiedział służący wi
zytę. N iepew ny blask lampy o ś w i e c i ł  postać 
schyloną w iek iem  i cierpieniem. Dopiero, gdy się 
n ieznajomy o d ezw ał ,  poznałem w  nim lir. R. 
W łosy  jego  były gęs te  je szcze ,  ale białe jak 
śn ie g ,  tw arz  jego poorały głębokie zm arszczki: 
pew ny  upadek  ducha i rozpacz malowały  się 
w  rysach. Zachow7ał je d n ak  dum ny  ruch  głowy, 
p ow agę  majestatyczną, która go charak teryzowała ,  
ale ta m ajes ta tyczność była rezygnacyą. Gała po
s tać  wyrażała p rz e d ew szy s tk iem : nadzw yczajne 

znużenie.
—  Nie przyszedłem tu do pana, odezwał się 

hrabia, aby m u um knąć, jak  przeszłą razą. P ie rw 
szą razą  ciekawość pańska przykre sprawiła na 
m n ie  wrażenie. N i e p r z y z w y c z a j o n y  do takich spoj
rzeń, nie lubiłem być przedm iotem  um ieję tnych 
p ana  badań. Kilka lat później, now y przypadek 
sprowadził pana  na św iadka  jednej z chwil, gdy 
wzruszenie  zupełnie n a d e m n ą  bierze g ó rę ,  ujrza-

ki s p o t k a ł  p ro jek t  kongresu ,  który nazywa sz lachetną  u to 
p ią ,  l o s  który był również udzia łem d rug iego  zm ody
f ik o w a n eg o  pro jek tu  zawartego w depeszy p. Drouyn 
de L h o u y s  z d. 8 g rudn ia  1 8 6 5 ,  gdzie  p ro jek tow ano  
zjazd m o n a rc h ó w  już tylko na p o g ad an k ę  nie na  kon
g r e s ,  m ów ca  przechodzi  do sprawy d u ń s k o - n i e m i e c 
kiej, k tó ra  wedle  m eg o  j e s t  „m nie j  ro z g ło śn ą ,  ale n ie 
m nie j  n iebezp ieczną  dla um y słó w  poważnych i p ra k 
tycznych. W spraw ie  tej  kładzie on  przycisk na  ten 
us tęp  lis tu  cesarza  do ks. A ugus tenbursk iego .  „Gdyby 
Dania była zgnęb ioną  przez m o ca rs tw a  sąsiednie ,  opinia  
publiczna w e Francy i  stanęłaby po jej  s t ron ie" .  l y m -  
czasem, uważa  p. Favre ,  Dania  doznała  najazdu, a zo 
staw iono  ją  w łasnym  si łom .....

P o d p is  Francyi  stał u spodu  traktatu (z r. 1 8 5 2 )  
a stał nadarem nie .  Nie rozum iem  pod p isu  wielkiego 
n a r o d u ,  n i e  s t w i e r d z o n e g o  p i e c z ę c i ą  j e g o
mi  e c z a " .  t . . . . . . .

Mówca nie chce  nazywać po imieniu  polityki, jakiej  
F ran cy a  t rzym ała  się w tej  sprawie; dość  że ona nie 
zgadza się  z je g o  sum ien iem  i z h o n o re m  narodu .

„P rzyznaję ,  mówi on, że rząd ma n iem a łe  kłopoty; 
ale sam sobie  winien. Jeśli nie wywołał złego, to śm iem  
twierdzić,  źe je  pow iększał  zawsze rzuca jąc  się  w p rz e d 
sięwzięcia wielkie a nie doprow adza jąc  ich do końca. 
To je s t  stała  jego  polityka. Twierdzi on  i przeczy,
tak też p os tąp ił  sobie i we W ło s z e c h  “

W skazawszy drażliwy stosunek,  w jak im  pozostaw io
no  W ło c h y  do Austryi i do Papieża, oraz dw ójznacz-  
ne  a zarów no dw orow i pap iesk iem u jak  W ło c h o m  n i e 
miłe s tanowisko  F ran cu zó w  w Rzymie, przychodzi m ó w 
ca w końcu  do sprawy m eksykańsk ie j ,  k tórej nie w .-  
dzi w tak św ie tnych kolorach, jak ją  p. m in is te r  stanu 
w m ow ie  swojej n iedaw no tem u  przedstawił.  W reszc ie  
odnośn ie  do u rzęd o w o  ogłoszonej  neutra lności  wzglę
dem  Ameryki p ó łnocne j  p. Favre  podnosi  kwestyą 
sześciu sta tków pancernych ,  zam ów ionych  we Francyi 
w kwie tn iu  i w lipcu 1 8 6 5  r. przez  kapitana Lalloek 
i p. Slidell,  k tó re  w edle  zap ew nień  n iek tó rych  dz ien
ników, m im o cofnięcia upoważnienia  rządowego ,  mają 
być już  uzbro jone  a dwa z n ich  lada chwila  z b re s tu  
m ają  odpłynąć.  „Jeśl i n ie chodzi tu o całość  i honor,  
twierdzi mówca, to w7 każdym razie idzie o naszą ucz
ciwość polityczną".  W reszc ie  tak końezy:

„ T e  k ło p o ty ,  które sądzę że wykazałem „ wywołane 
zostały zm iennością  naszej  dyplom ac ji ,  je j  językiem  i 
po s tępow an iem  dwójznacznem. Czas j e s t ,  aby f ra n c y a  
inny przyjęła  sposób  postępowania ;  trzeba aby jej n a 
czelnicy b iorąc  n a tc h n ie n ia , rady i k ie runek  od kraju, 
nadali dyplomacyi całkiem inną p o s ta w ę ,  inny język, 
op iera jąc  się na wolnej z ie m i ,—  a lak b ę d ą  mogli, 
nie pow iem  rozkazywać światu i dyktować prawa in
nym ludom, ale p rzynajm nie j  nie wystawią nas na to, 
abyśmy patrzeli jak  ktoś zadaje kłam ich s łowu i p rz e 
czy ich podpisowi".

Min. R o u h e r  zabrawszy głos po p. Favre, tak zaczął- 
„Panow ie  ! przypom inam  sobie  e p o k ę , w której p o 

lityka i dyplomacya chwiejne  i bezsilne objawiały 
ducha  in terwencyi ,  i n ie  w iem jakim przypadkiem  o -  
chrzczone  zostały nazwą Risquons Tout. (Śmiechy). Nie 
myślano ani o pom aganiu  W ło ch o m , ani o obronie  
Polski, ani o wyw ieraniu  pow ażnego  wpływu na sp ra 
wy Europy. Nie po jm uję  więc, jak  m o g ą  w chwili, 
gdy F rancya  je s t  silną i poważną  (a pow iadają  to nie 
tylko rządowi mówcy; p rzypom inac ie  sobie  zapew ne 
panowie  w ym ow ne  słowa wypowiedziane tutaj przed 
dw om a dniami przez szanow nego  p. Berryer),  kiedy 
wiec F rancya  je s t  silną i pow ażan ą ,  nie p o jm u ję ,  p o 
wtarzam, jak  m o g ą  podnosić  się  oskarżenia  o ch w ie j -  
ność,  dwójznacznosć  i bezs ilność  w polityce lrancuskiej.

„Dwa dni temu, a tm osfera  była pokojową. D obro
dziejstwa i pożytki pokoju  głosili szanowny p. Thiers  
i szanowny p. B e r ry e r ;  tymczasem  p. f a v re ,  w mowie 
k tórąśmy dopiero  słyszeli, radzi nam  wypowiedzieć  trzy 
w o jny :  je d n e  za Danią ,  d ru g ą  za W e n e e y ą ,  t rzecią ,

tem  w  tym przypadku praw dziw e jakieś losu 
zrządzenie. Od tego czasu, w ew nętrzny  pociąg 
kłonił m nie  do pana. Długo op ie ra łem  się —  
obecność  moja tutaj świadczy, źe mój o p ó r  był 
darem ny. Od lat kilku nazwisko pańskie co chw i-  
la w'padafo mi w oczy i brzmiało w moich u- 
szach. N iedawno tem u  rozwijając jakieś  nowości 
l i te rack ie ,  przysłane mi przez mego księgarza, 
spo tka łem  się z m a k u la tu rą ,  w  której były zw i
nięte. W yczy ta łem  między innem i s ł o w a : „ W i-  
zya istnieje dla sam ego  wizyonera. Jes t  ona sku t
kiem poprzedniego czynu. Zbrodnicze myśli bez 
czynu niezdołają w yw ołać  wizyi peryodycznej lub 
ciągłej. Nic przynajmniej podobnego  nie dośw iad
czyłem.“ Niewiesz pan ,  nie znając szczegółów 
m ego  ż y c ia , jakie to na m nie  sprawiło  w raże
nie. Posła łem  po rozprawę, i — dowiedzia łem  się, 
że była dziełem pana. Otóż i przyczyna moich 
odwiedzin. Ów w ypadek, k tórego  pan nigdy nie 
spotkałeś, jes t  m oim w ypadk iem  — przyszedłem 
opowiedzieć go panu... .

W y m aw i ając  te słowa, hrabia cierpiał widocz

choć  tę  wprawdzie  z p e w n em  w ąchaniem , za Polskę.  
Dalecy jes teśm y  od tych myśli, panowie,  i nie w ten 
sposób  zaiste po jm ujem y politykę naszego  k ra ju . ..“ 

Minister odpow iada  następn ie  na po jedyncze  zarzuty 
p. Favre. Co do owych sześciu statków, oświadcza, 
iż takowe nie w ypłyną  z p o r tów  francuskich , dopók 
p rzeznaczen ie  ich nie będzie  dow odn ie  wykazane. Na 
zarzuty odnoszące  się do sprawy m eksykańsk ie j  o d p o 
wiada odczytując z świeżo nadesz łego  K uryera meksy
kańskiego, sp raw ozdanie  ze s tanu rzeczy w Meksyku, 
p o d p isan e  przez p. Montholon p e łn o m o cn ik a  f rancus
kiego w Meksyku, w k tó rem  stosunki tamtejsze  w jak 
najlepszem  p rzedstaw ione  są świetle. Go do kwestyi 
neu tra lności  w zględem  S tanów  Z jednoczonych,  p. mi
n is te r  wzywa p. Favre,  aby swoją wym ową wpłynął 
raczej na gab ine t  washingtoński ,  iżby ten  ze swej 
s trony n eu tra lność  tę  lepiej szanował.

, , 0  W ło szech  i o Rzymie pow iem  tylko słowo rzekł 
minister ,  to j e s t :  źe kiedy p. Juliusz Favre  wzywa nas 
do wojny dla osw obodzen ia  W enecy i ,  my zdajemy na
czas poko jow e  załatwienie tych kw esty j  “

O spraw ie  du ń sk o -n iem ieck ie j  m ów ił  p. R o u h e r :  
„R ów nie  jak  szanowny p. Juliusz Favre, z boleścią 

pa trzałem  na tę  walkę n ie ró w n ą  a gwałtowną, w z ru 
szony by łem  na myśl, że tyle k rw i  wylewa się może 
bezużytecznie.  Ale nie nadeszła  godzina rozpraw  nad 
pew nem i kwestyami,  kiedy w L ondynie  zebrana  j e s t  
konfereneya... .

«,...Mówicie panowie o konieczności wojny ; ale z a -  
slanowiliżeście się w jak iem  po łożen iu  s tawiacie  rząd? 
Chcecie , abyśmy się uzbroili  dla odbudow ania  m o n a r 
chii d u ń s k i e j ; p o m y ś lc i e , że kiedy Anglia znalazłaby 
ze swoją flotą łatwy przystęp i ła twe zwycięstwa na 
p ó łn o cn e m  i baltyckiem morzu, miałażby F rancya  rzu 
cać swoje  wojska przez R e n , aby dosięgnąć  P rus  i 
Austryi? Gdyby kiedykolwiek podobna  myśl była nam 
przyszła, gdybyśmy byli sądzili ,  że Francya  na p o d o 
bne przedsięwzięcia  może ryzykować swoje in teresa  i 
swoje sk a rb y ,  to zap raw dę  nie do Danii ty libyśm y 
poszli, moi panowie.  Bylibyśmy się raczej wzruszyli i 
uzbroili w imie innych nieszczęść, w imie innych c ie r
pień, o k tórych wspominaliśc ie  przed chwilą. (Po ru 
szenie).

«Ale polityka rządu nie je s t  sp raw ą  uczucia, nie 
kieruje  się zawsze popędam i serca; tak jest,  my sym 
patyzujemy' z m onarch ią  d u ń sk ą  , która pozostała  nam 
wierną podczas p rzesz łego  cesarstwa, i która prze
trwała dwa najścia nieprzyjacielskie , stojąc przy z je 
dnoczen iu  sw o jem  z Francya.

«Ale kiedy takie kwestye p rzedstawiają  się na sza
chownicy europejsk ie j ,  zanim się odda  myślom o woj
nie, rząd, m onarcha  wylany dla sw ego kraju  i t r o 
skliwy zarówno o przyszłość  jak  i o b ecn o ść  narodu ,  
który m u  powierzy ł  swoje  losy, powinien  ocenić  za
razem nie niebezpieczeństw o, ale pośw ięcenie  oraz  in te res ,  
w imie k tó rego  m ógłby się  na to pośw ięcen ie  zdecy
dować. Nie zada on się  w w o jn ę ,  nie wyczerpawszy 
wszystkich ś rodków  dyplomatycznych i wszystkich k o m -  
binacyj m o gących  zapewnić  u trzym anie  p o k o ju .............

,, . . .W reszcie  p rzystępuję  do  osta tnich punktów, k tó
rych do tknął  p. Fav re ’ t. j. do Dolski i do  Kongresu .

„P. J. Favre zarzucił rządowi, że podniec i ł  powstanie  
polskie, że ogłosił: iż ono jest  kwestyą e u ro p e j sk ą ,  a 
zatem przyjął zobowiązanie poparcia  go bronią. Co do 
podniecań,  wiem skąd one  wyszły, kto je  w yw oła ł ,  
czytałem je  i słyszałem tyle razy. Rząd radził  tylko 
roz tropność  i umiarkowanie. .

„Kiedy powstanie  polskie  wybuchło ,  cóz zrobiła f r a n 
cya?  Oto rzek ła :  sp rawa ta nie jes t  m o ją ,  ona należy 
do całej Europy. Tak jest,  w owej chwili  stawała ona 
się e u ro p e jsk ą ,  i w tedy Anglia, Austrya i f r a n c y a  złą
czyły sie solidarnie  w jed n y m  celu.

„Miałaż Francya  doprow adzić  rzeczy aż do w o jny?  
Czyście jej to do’radzali ? Słysza łem  jak  m ówiono  wśród  
was, źe w o jnę  za Po lskę  uważać należy za zgubną  dla

n je —  Życie moje niedługie, dodał, m uszę  skoń
czyć mój ob rac h u n ek  z światem. Jeżeli p raw dą 
je s t ,  że poznanie złego pom aga tym , co chcą 
czynić dob rze ,  masz pan praw o  do tego o s ta t
niego wyznania. Nie żądaj pan odem nie  jednak, 
abym  go prowadził po tej ciernistej drodze. W eź 
te papiery przeczytaj,  gdy ci czas pozwoli...

W sta ł  i podał mi plik pap ierów  zapieczęto- 
wany. P o tem  ukłonił się i szybko wyszedł z po
k o j u —  Jedno  jeszcze pytanie, jedno tylkoI z a 
wołałem. Co się stało z hrabiną.

W y so k a  postać hrabiego w ypros tow ała  s ię ,  
wzniósł rękę, w skazując  w górę  i rzekł z szcze
gólnym w yrazem  twarzy — hrabina jes t tain —  
przy m ężu  s w o i m !

Skoro  w yszed ł ,  o tworzyłem  gorączkow o plik 
papierów. Były tam listy, zapiski, wyjątki z dzien
nika. Zatopiłem się w ich czytaniu. T reść  do 
kum en tów  p rze ryw ana  czasem  sam ym że ich teks
t e m — oto przedm iot nas tępu jącego  opowiadania.

( / ) .  c. n.)



interesów cywilizacji a nawet samej wolności. Do cze
góż to więc pchacie nas? Czego chcecie? Czy może
cie przedstawić nam jaki sposób rozwiązania ? A jeżeli

ow'a wasze są tylko krytyką, to nie budźcie naszych 
boleści, aby świadczyły o bezsilności naszej!
! „Głęboko cierpieliśmy nad tem , co się działo w 
Polsce i w Calieyi, ale nie chcieliśmy mącić pokoju 
Europy i przyjęliśmy jedyną rolę, jaka przystała go
dności Francyi: zachowaliśmy milczenie, pojęliśmy, ź— 
gdy kroki zbiorowe nie mogły już doprowadzić do 
celu, Franeya nie powinna robić w Petersburgu da
remnych protestacyj, i że powinna zostawić Bogu i 
czasowi sąd , po której stronie były wielkie niespra
wiedliwości, po której były prawe (legitimes) cierpienia.

„Potem, gdy na chwilę szukaliśmy w kongresie mo
żności rozwiązania, wy nam to ganicie panowie ! Kon- 
gres jest klęską : został odrzucony! Czyż odrzućenie 
to obróciło się przeciw nam? Czyż ci, którzy go od
rzucili, nie wyrządzili tem sami sobie największej szko
dy ? Czyż miała Franeya interes bezpośredni w tej kwestyi 
kongresu ? Czyż nieofiarowała raczej z najwyższą bez
interesownością swego sądu polubownego, w celu roz
kazania kwestyj toczących się w Europie?

•Nie chciano kongresu. Franeya nie została przez 
,0 mniej wielką w oczach Europy, siła jej nie zmniej
szyła się przez to, a myśl ta pozostanie zawsze w hi- 
storyi jako myśl wielka, wspaniała , wzniosła , pokojo- 
wa. godna wielkiego monarchy. Nazajutrz po odrzuce
niu kongresu Franeya jest równie wielką, równie 
sitaą , jak była w wigilią propozycyi kongresu.#

Na tem zakończyło się posiedzenie.
'i' -------- —r r - — H—

TELEGRAMY.

H a m b u r g  17 maja. Borsenhalle  zamieszcza 
doniesienie nadesłane przez austryackiego kontr
admirała Tegetllioffa który tw ierdzi, iż wiado
mość, jakoby angielski parowiec „Aurora11 tak 
m an ew ro w ał , ( w potyczce pod Helgolandem ) , 
iżby fregatę austryacką „Schwarzenberg11 oddzie
lił od reszty floty sprzymierzonej, jest zupełnie 
fa łszyw ą, i dodaje iż fregata „Aurora11 aż do 
końca potyczki stała ciągle na kotwicy pod Hel
golandem. (Dzienniki niemieckie rozgłaszając róż
ne mylne wiadomości z linii b o jo w e j , podały 
były szczegółowe doniesienia, jak angielski okręt 
denuneyował Duńczykom przybycie eskadry nie
mieckiej, czego naturalnie nie potrzebował czy
nić, bo ją Duńczycy widzieli i jak następnie w 
ciągu walki tak miał manewrować między okrę
tami walczącemi, iż fregatę austryacką „Schw ar
zenberg11 oddzielił od reszty eskadry i przez to 
spowodował porażkę. Doniesienia tego niepraw
dopodobnego nie podawaliśmy nawet, lecz dzien
niki niemieckie opierały na niem swe rozumo
wanie polityczne wciąż je powtarzając i spowo
dowały kontradmirała austryackiego , iż musiał 
wiadomości tej zaprzeczyć. P. l\. W.)

H a m b u r g  17 maja. Dziennik kopenhagski 
F yen Avis  z 13 t. m. donosi, iż dowódzca twier
dzy Fryderycyi wzbronił pocztowych związków 
między tą twierdzą a Middelfart (na wyspie Fio- 
nii. Przypominamy iż układ o rozejm wybronił 
wszelkich utrudnień w komunikacyach. P. R. W.) 
Pozwolono na związki pocztowe przez Snoghoi.

L u b e k a  16 maja. Wczoraj wieczór przybyli 
tutaj następca tronu pruskiego wraz z małżon
ką , książę Karol Hohenzollern i komisarze 
związkowi.

K o p e n h a g a  16 maja. Król udał się na 
pokład okrętów eskadry, która tu z północnego 
morza powróciła, a dowódzca tej eskadry, (który 
zwyciężył pod Helgolandem) kapitan Suenson, 
otrzymał wielki krzyż orderu Dannebroka.

B e r l i n  17 maja. Dzisiejsza Nordd. Allg. Ztg. 
potwierdza w iadom ość , iż pełnomocnicy austry- 
acki i pruski mówili na ostatniem posiedzeniu 
konferencyi, iż nie uważają traktatów z r. 1 8 6 2  
za obowiązujące. (Jednak nie uczynili formalne
go oświadczenia. Patrz niżej Przegląd. P. R. W.)

B r u k s e l a  17 maja. Potwierdza s ię ,  iż to
czą się układy o utworzenie gabinetu między 
królem a p. Dechamps, który skłonnym jest do 
zmienienia swego programu. Urzędowy dziennik 
donosi, iż król przyjmował także p Rogiera.

Przegląd polityczny.
W edług otrzymanych przez nas z K o n g r e 

s ó w k i  wiadomości, nietylko w Warszawie, lecz 
na wszystkich siedmiu nielicznych zgroma
dzeniach obywateli w celu wybrania urzędników
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Towarzystwa Kredytowego, naciskano i wymu
szano podpisy na adres, t. j. w Kielcach, Ra
d o m iu ,  Lublinie, Kaliszu, Płocku i Siedlcach 
gdyż w t a n e m  województwie t. j. w Suwałkach 
wybory odroczono. Wskazaliśmy wczoraj na tem 
m ie jsc u , pod jakim terroryzmem wojskowym 
odbyły się te zgromadzenia, wśród jakich oko
liczności mógł nastąpić zjazd obywateli tych tyl
k o ,  którym dano pozwolenie przybycia. Każdy 
osądz i , jaką wagę mieć mogą akta na takich 
zgromadzeniach pod naciskiem sporządzone; pod 
naciskiem, mówimy, gdyż kto z przybyłych wy
mawiałby się od podpisania, czekałoby go wszel
kiego rodzaju prześladowanie. Dotychczas nam 
wiadomo, że na t r z e c h  zgromadzeniach, t. j. 
warszawskiem, płockiem i lubelskiem adres wy
muszono. W Warszawie w obecności jen. Ro
żnowa gubernatora warszawskiego, prezydował 
zgromadzeniu były gubernator warszawski Łasz- 
czyński, i on to wniósł żądanie, aby podpisać 
adres, przedstawiając, że w skutku tego kroku 
stan wojenny będzie usunięty. Zawezwawszy do 
podpisywania ułożonego adresu , zaproponował 
zarazem, aby deputacya z trzech adres ten do 
Petersburgu zawiozła. Deputacyę tę składać maja 
pp: Aleksander Ostrowski były dyrektor Komis- 
syi Spraw wewnętrznych i Rembieliński. Pod 
podobnym terroryzmem i w podobny sposób 
stanęły adresy w Płocku i Lublinie, lecz nie 
wiemy nazwisk osób, które wzięły na siebie cha
rakter deputacyi. Przypomnieć tu winniśmy, iż 
dawniej podpisany adres sied leck i, jedyny jaki 
pod mniejszą presyą stanął, nie został ogłoszony 
i nie dozwolono go posłać do Petersburga. — 
Znów w czasie tych zgromadzeń rozpuszczono 
z kół moskiewskich pogłoskę o powrocie w. 
ks. Konstantego, i potwierdzenia tej pogłoski 
szukano w powołaniu 15go t. m. Trepowa do 
Petersburga, g łosząc, że w. ks. Konstanty chce 
od mego zasięgnąć wiadomości o położeniu Kon
gresówki. Inni twierdzą, iż Trepów powołanym 
został dla dania objaśnień w sporze między jen. 
Bergiem a Milutinem, gdyż dla uzupełnienia 
strasznej komedyi toczą się niby spory miedzy 
wielkorządzcami Kongresówki i Litwy a ic h 'p o 
m ocnikami, t. j. między Bergiem i Milutinem 
w Warszawie, a w Wilnie między Murawiewem 
i Kriżanowskim, którzy obadwa udali sie do Pe
tersburga. Rezultat wyborow do Towarzystwa 
Kredytowego Ziemskiego podamy pod właściwym 
oddziałem.

tym czasem  system paeyfikacyjny w Kongre
sówce i na Litwie trwa dalej. Po gminach w Kra- 
kowskiem i Sandomierskiem ogłaszają właśnie, 
iż nietylko każdy schwytany powstaniec karany 
będzie śmiercią, lecz powieszony także będzie 
każdy, kto powstańca przechowuje. Obwieszcze
nia te objaśniają bliżej ukaz ogłoszony przez jen. 
Belgarda w D zienniku gubernialnym  radomskim, 
o którym wczoraj mówiliśmy. Uwięzienia i ska
zania pod innerni pozorami me ustają i świeżo 
np. skazano w Krakowskiem kilkunastu w po
deszłym już wieku obywateli, na Sybir, między 
iiinemi p. Jan Dąbski, właściciel dóbr Kalina, 
701etni starzec skazany został na trzy lata na 
Sybir, a p. Waligórski na lat 9. Oprócz kontry- 
bucyj osobistych, nałożono świeżo nową ogólna 
kontryi ucyę na Warszawę, przez podniesienie 
kilkokrotnie już podwyższonego podatku kwate
runkowego, który jest ogromny w Warszawie, 
a podwyższenie wynosi blisko po rublu sr. od 
każdego pokoju.

O piatem posiedzeniu k o n f e r e n c y i ,  jakie 
się wczoraj odbyć miało w Londynie, jakto nam 
doniósł telegram, nie mamy dotychczas żadnej 
bliższej wiadomości. Na posiedzeniu tem miały 
mocarstwa niemieckie dać odpowiedź, jakie przed
stawiają warunki pokoju, i o tym właśnie przed-* 
miocie pisaliśmy na wstępie, wskazując wielka 
trudność wypowiedzenia nawet warunków po
koju. Na czwartem posiedzeniu, Austrya i Prusy 
zgodziły się tylko na wypowiedzenie ogólnika, 
iż traktat 1 8 5 2  r. uważają już za nieobowiązu- 
cy, lecz nie dodały, czego chcą w jego miejsce. 
Wypowiedzenie tego ogólnika w następujący spo
sób potwierdza organ Bismarka, N ordd. Allg. 
Ztg. z 18 i, ni., którą już mamy w ręku: „Mo

żemy potwierdzić wiadomość podaną w dzienni
kach angielskich, iz Austrya i Prusy na osta
tniem posiedzeniu konferencyi oświadczyły, że 
nie uważają już traktatu z 1 8 5 2  r. za obowia- 
zujący11. Dalej ten organ Bismarka podaje twier
dzenie dzienników angielskich, iż zdania mocarstw 
co, układu pokojowego, są bardzo sprzeczne 
i że trudno będzie zawrzeć układ. W  końcu 
potwierdza wiadomość już przez nas podana, iż 
ostatnie posiedzenie konferencyi było wczoraj tj. 
17 t. m.

Dzienniki wiedeńskie z 18 b. m. nie mają 
jeszcze żadnych pewnych wiadomości o ostatniem 
posiedzeniu konferencyi londyńskiej 17 b. m. 
Die Pr esse tylko twierdzi, że pełnomocnicy au- 
stryaeki i pruski oświadczyli lordowi Russelowi, 
że otrzymali już dostateczne instrukeye, w sku
tek czego Russel zwołał posiedzenie. Ztąd wnosi 
Presse, że pełnomocnicy wymienieni musieli już na 
posiedzeniu tem podać jakieś warunki pokoju. Ost D 
Post. twierdzi, że Austrya i Prusy już się porozumiały 
i że przedłożą konferencyi warunki p o k o ju , a 
m ianow icie : unię pe rsona lną , wcielenie obu
księstw do Związku niemieckiego, samodzielność 
tychże administracyjną i polityczną, dokładne ozna
czenie kwoty jaką opłacać mają monarchii duńskiej, 
ogłoszenie Rencburga twierdzą związkową i obsa
dzenie go wojskiem niemieekiem, przekopanie kana
łu  łączącego morze północne z Bałtykiem, a nako- 
niec w y n a g r o d z e n i e  kosztów wojny. Pół- 
urzędowa Gen. Corr. zwraca uwagę na opis 
potyczki morskiej pod Helgolandem podany w 
l im e s , jako na opis bezstronny. „Widzimy w tem 
z zadow olen iem , pisze dziennik półurzędowy, 
oznakę zwrotu, jaki nastąpił w zapatrywaniu sie 
dziennikarstwa angielskiego na kwestyę niemie- 
cko-duńską. Wszystkie dzisiejsze dzienniki wie
deńskie zajmują się także wypadkami w księ
stwach naddunajskich, i przypisują tymże wielką 
doniosłość polityczną.

Wszystkie dzienniki francuskie zajmuja sie 
posiedzeniem ciała prawodawczego z d. 12 t. m.', 
którego cały przebieg podaliśmy w streszczeniu 
we wczorajszym i dzisiejszym numerze naszego 
dziennika. Półurzędowe, a mianowicie Gonsti- 
łutionnel, przypisują zupełny tryum f p. ministro
wi R ouher;  inne, jak Patrie  i Opinion R ationale  
przyznają, że p. Favre popadł w błąd właściwy 
całej opozycyi lewicy, to jest, że ganił wszystko 
bez wyjątku, cokolwiek rząd zrobił, bez wzglę
du na to, że nie jedno zrobił wedle rad sa- 
mejże opozycyi; przyznając dalej, iż p. Favre 
niedokładnym był w wielu kwestyach, przyznają 
jednak zarazem mowie jego wielka siłę i w er
wę, oraz twierdzą, iż niektóre kwestye postawił 
jasno i miał w nich słuszność zupełna. Do tych 
kwestyj liczą sprawy: polską i włoską. P. mi
nister stanu w odpowiedzi swojej, skreślił niby 
program obecnej polityki zewnętrznej francuskie
go rz ą d u ; programu tego jednak nie można brać 
zupełnie na seryo. P. Rouher przedstawił poli
tykę Francyi taką, za jaką chce ona w tej 
chwili uchodzić; niepodobna bowiem przypuścić, 
aby nie korzystając z przykładów przeszłości, 
chciał rząd cesarski z zamrużonemi oczyma to
nąć w tych samych błędach, które strąciły z tro
nu Francyi dynastyą, na której ruinach dźwignął 
się tron Bonapartych. Musimy zresztą zwrócić 
uwagę, że mowa ministra stanu wymierzona była 
głównie przeciw Anglii, w odwecie za stanowi
sko, jakie gabinet londyński zajął był względem 
Francyi w kwestyi polskiej, kiedy Anglia oświad
czyła, że niekieruje się polityką uczuciowa. —
O posiedzeniu z dnia 13 t. m. wspomnieliśmy 
wczoraj. Posiedzenie z d. 14  było nader burz
liwe. Rzecz toczyła się o 4ty dział budżetu 
ministerstwa spraw wewnętrznych, t. j. o budżet 
policyi. Rozprawy nad tym przedmiotem a mia
nowicie gwałtowna mowa p. Pelletan przeciw 
ustawie o bezpieczeństwie publicznem, tak m o
cno dotknęły prezesa zgrom. p. Morny, który 
był sprawozdawcą co do tej ustawy, iż zaledwie 
był w stanie przewodniczyć posiedzeniu do koń
ca. P. Garnier Pages wystąpił w końcu przeciw
ko pogwałceniu ustawy o zgromadzeniach.

Dzienniki angielskie z 15  i 16 t. m. uprzedzały 
wczoraj odbyte .posiedzenie konferencyi zwy-
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k?em parciem na Prusy i Austryą. T im es  i M or-
n in q -P o st z l 5 g o  p o p i e r a j ą  ostatnią znajomą nam
interpelacją lorda Ellenborough w Izbie wy szej. 
M o rn in g  Post zarzuca Prusakom , że strzelali do 
parlamentarzy, burzyli prywatne domy i t p. 
E conom ist przestrzega Niem ców , aby meufah 
zbytnie angielskiej cierpliwości. Specta tor  przy
znaje , że rola Anglii od sześciu miesięcy jest 
dla każdego myślącego obywatela angielskiego 
przyczyna głębokiego upokorzenia.— Zgromadzenie 
członków niemieckiego „Nationalvere.nu" w  L on 
dynie bawiących postawiło warunki do układów  
na konferencyach: 1) merozdzielnosc Szlezwiku  
z Holsztynem, 2) Uznanie Szlezwiku jako członka 
Związku niemieckiego, 3) Uwolnienie księstw od 
wszelkiego związku z Danią, wreszcie przyjęcie 
zasądy aby księstwa same o swmim rządzie sta
nowiły. Warunki te ma zgromadzenie podać p. 
Beustowi. —  W  Chiswisk, majętności lady Sou 
therland, ma być urządzony bazar na korzyść 
rannych Polaków, w którym między innemi da
mami weźmie udział żona lorda Palmerstona.

Ostatnie telegram y W ieku“,
L o n d y n  1 8  maja. Wczoraj odbyła konfe- 

rencya posiedzenie. Na niem pełnomocnicy au
striaccy i pruscy przedstawili wspólnie propo- 
zycye do uk ład u , które po długiej rozprawie 
zostały wzięte przez pełnomocników duńskich 
a d  r e fe r e n d u m .  Następne posiedzenie ma się o d 
być 2 8  t. m., a na niem ma być przedstawione 
oświadczenie Danii (względem propozycyj au- 
stryacko - pruskich, co do których pełnomocnicy  
duńscy zażądali instrukcyj od sw ego rządu , i 
zapewne przyszłe posiedzenie odłożono az do 
2 8 g o ,  aby pozostawić czas na przesłanie do Ko
penhagi propozycyj i nadejście instrukcyj. P. R. 
W )  Równocześnie na tern przy szlem posiedze
niu ma być także przedłożone zawieszenie brom.

P a r y ż  4 8  maja, wieczór. Dzisiaj skazanym  
został na śmierć de la Pommerais (któremu d o
wiedziono, iż z wielkim rozmysłem i wśród ob
ciążających okoliczności, otruł matkę swej żony 
i swoją dawną k o c h a n k ę ; o procesie tym w spo
mnieliśmy dawniej. P. R W,)

W i e d e ń  1 8  maja, wieczór. K u r s  giełdy w ie 
czornej. Akcye kredytu 1 9 3 - -  3 0  ; pożyczka 
z 1 8 6 0  r. 9 6  ; pożyczka 1 8 6 4  r. 9 5  —  9 5 .  
P a r y ż  1 8  maja, po południu. Renta 6 6 — 6 5 .

Kronika miejscowa i zagraniczna.
Kraków  18 maja. W p ią tek  20go  t. m. jako w 500  le tn ią  ro 

cznice założen ia  u n iw ersy te tu  k rakow sk iego , odbędzie  s ię  aka 
dem ickie nabożeństw o  w koście le  św . Anny. Na tem  ogran iczy  
sie cały obchód tej u roczyste j pam ią tk i, gdyz m in is te rs tw o  s ta 
nu" z pow odu  obecnych s to su n k ó w  kraju, w strzym ało  obchod 
jubileuszow y tej rocznicy  do  n ieoznaczonego  czasu.
1 i a *  * irr\mi«vn w v sa d z o n a  z ło n a  T o w a rz y s tw al u u e u s z u w y   j  -- .

— W  d. 15 t. m. kom isya w ysadzona _ -----   . - . .
N aukow ego Krak. udała się na Kazim ierz, celem  odszukan ia  m ie j
sca gdzie s ta ła  p ie rw o tn ie  akadem ia założona  przez K azim ierz 
W ’ Otóż członkom  K om isyi, w edle jednych  p. Z ebraw skiem u 
przy pom ocy przyw ile ju  z r. 1480, w edle d rug ich  p. ł u k o w 
skiem u przy" pom ocy D ługosza i M iechow ity, u la ło  s ię  to  m iej
sce w skazać. To pew na, iż tradycya p rzechow ująca się  m iędzy 
izraelską ludnością  K azim ierza, daw no juz , bez przywilejów  
kron ik , m iejsce to" jako p osadę  kazim ierzow skiej akadem ii w sk a -

r : h W  niedziele  lb g o  t. m. um arł w m ieście  n a s z e m w  64 
roku  życia Ignacy H um nicki, obyw. z Król. Po lsk . au to r  d ram a- 
ÓW Żółkiew ski pod  C eco rą -, „ E d y p - i „G ow orek  w ojew oda 

— ■ • • 1 u rzędn ików  Tow arzystw a K re-S a n d o m irs k i" ,  je d e n  z p ie rw s z y c h  
d y to w e g o  z ie m s k ie g o  w  Król. Pols

—  Z p o w o d u  braku  m iejsca , dalszy c iąg  w yroków  sądów  w o 
jen n y ch  w Galieyi, podanych  w  Gazecie Lwowskiej, zm uszeni 
byliśm y odłożyć do n astępnego  num eru . ‘

—  D zienniki francusk ie  zam ieszczają te leg ram  z D erna, w edle 
k tó reg o  K ada zw iązkow a szw ajcarska m iała form aln ie  zaządae 
od  A ustry i w ydania jen e ra ła  L angiew icza, o sadzonego  w Jó ze i-  
s tadzie , op ierając  sw oje żądanie na te m , iż Langiew icz je s t 
szw ajcarsk im  obyw atelem , a uw olniony z o s ta ł od poddaństw a 
p rusk iego . Rzad austryack i ośw iadczył, iż uw olni L angiew icza, 
jeżeli Rada Zw iązkow a zobow iąże się  pow strzy m ać  jen e ra ła  od
udziału  w w alce z Rosyą.

—  Dzienniki' w iedeńsk ie  podają  w znanym  p ro c e s ie  kupca 
w iedeńsk iego  Szem bery  i ap tekarza  Z agórsk iego  o przem ycanie  
b ro n i do P o lsk i, n astępu jące  b liższe szczegóły . «Kupiec S ze in - 
bera  zaw arł jeszcze  p rzed  8ina m iesiącam i z Rządem  n a ro d o 
wym, a w łaściw ie  z członk iem  tegoż  n ie jak im  K am ińskim , ugodę  
o 'd o s ta w ę  12 ,000  sztućców  w raz z bagnetam i. Na rachunek  
należytości za tę b ro ń  otrzym ał Szem bera p ięć  tysięcy zł. —  
w szakże do p ie ro  p rzed  dw om a m iesiącam i w ysłał on  do  Lwowa 
4 ,0 0 0  zam ów ionych sztućców , k tó re  je d n a k  n iew iadom o dla ja 
k ie j przyczyny w kró tce  po tem  zarek lam ow ał n ap o w ró t z B ródek, 
lecz b ro ń  ta  zo sta ła  tym czasem  w d rodze  skonfiskow aną. A pte
karz Zagórski p rzy ją ł na siebie  obow iązek  dozorow ać  dostaw ę 
tej b ro n i, za co prz"ypadła mu pew na część  obopó lnego  zysku 
w nag rodę . Gdy w szakże dostaw a ta  n ie dzia ła  s ię  w ed ług  u -  
m ów ionych  w arunków , w ięc pan  K am iński zerw ał ugodę  i za
żądał zw ro tu  p rzedp ła ty . Szem bera je d n a k  o tw orzy ł tym czasem  
za o trzym aną p rzed p ła tę  handel tow aram i ko lon ialnem i, będąc  
w ięc podw ójn ie  skom prom itow anym  p rzen ió sł śm ierć  nad^ dalsze 
życie w  podobnym  stan ie . Do tych p rzed sięb io rstw  m iał także 
należeć n iejaki A. W ., k tó reg o  już  oddano  sądow i do dalszego 
postępow an ia  w raz z jak im ś ru śn ikarzem  tu tejszym .

—  O prócz w eneck iego  h r. Dal B eau, skazanego za zbrodn ię  
s tanu  na 12 lat c iężkiego w ięzienia, i odw iezionego  dla o d s ie 
dzen ia  tej kary, do tw ierdzy P e te rw a rd e in  —  osądzono  także 
pieć  innych osób, k tó re  należeć miały, ja k  u trzym ują  dzienniki 
w iedeńsk ie , do  tak zw anego «Com itato V e n e to ., za tę sam ą 
zb rodn ię  na 4 do 10  la t ciężk iego  w ięzienia , i o dstaw iono  ich 
już  do tw ierdzy Josefstadt- (w Czechach).

— S erbsk i m in is te r K ristić  zakazał w Serbii dziennika w Au
stry i w ychodzącego  p. n. Serbski Onewnik. W  kilka dni potem  
redakcya o trzym ała  te leg ram  o d  k s i ę c i a  serb sk ieg o , aby mu d z ien 
nik  bez przerw y posy łano . Redakcya odpow iedziała  ksiązęciu  
także te leg ram em : iż Serbski Dnewnik je s t  dla całej Serbii za
kazany, a w iec ani sam em u ksiązęc iu  n ie  m oże byc posyłany.

—  W dniu  27 z. m. odbył s ię  uroczysty  pog rzeb  1 o D uńczy
ków  poległych  p od  Dypplem, m iędzy k tó rem i by ło  2ch p u łk o 
w ników , 5ciu  o licerów  niższych sto p n i i Ociu szeregow ców . Po 
nabożeństw ie  k tó rem u  król był obecny, udał s ię  cały pocho 
z trzynastom a trum nam i uw ieńczonem i w kwiaty i row m ank i a 
n iesionem i przez gw ardyę k ró lew ską przez m iasto . K io szei 
b lisko m ile , aż na cm en tarz , p ie c h o tą ; tuż za k ró lem  p o s tęp o 
wali k rew ni po leg łych  czarno  ubrani, a dalej w ojsko , lud , cechy 
z chorągw iam i i uczniow ie. Na cm entarzu , na zielonym  traw niku  
u s taw iJn o  15 trum ien  w pó łko le . W  p o śro d k u  stal, krew n, 
zm arłych . P rzed  każdą tru m n ą  s ta ł kap łan  w ornac ie , przy boku 
każdego z n ic h  asystow ał kleryk z ta c ą ,  na k tó re j znajdow ał się 
pop ió ł i łopa tka . P om iędzy trum nam i s ta ł kro i z ręk ą  przy ka
peluszu. D uchow ni przystąp ili do  cerem o n ia łu  pog rzebow ego  nad 
każda tru m n a , rzucając  trzyk ro tn ie  p o p io ł na zw łoki i po w ta 
rza jąc  głośno" sak ram en ta ln e  wyrazy. P o  odbytym  w te n  sposob  
obrządku, p o g rzebano  w ziem i zw łoki w alecznych, co  oddali zy 
cie ‘za ojczyznę. Gdy już spuszczać m iano trum ny do g robu , 
w ojsko  dało  trzyk ro tn ie  ognia a m uzyka zagrała  hym n uroczysty. 
W tedy  król, k tó ry  zdaw ał s ię  g łęboko  w zruszonym , zbliżył się 
do  najb liższej trum ny po praw ej rę c e  i przeczytaw szy nazw isko 
n ieboszczyka, p rzem ów ił kilka s łów  pociesza jących  do krew nych;

I tak  p rzech o d z ił od trum ny  do trum ny. P rzy  trum nie  n a ju b o ż
szego z żo łn ie rzy , s ta ła  k ob ie ta  sk rom nej lecz przyzw oite j p o 
s tac i oddana  lia jsroższej rozpaczy ; w  tru m n ie  leżał je j syn j e 
dyny D obry k ró l w ziął b iedną  k ob ie tę  za ręk ę  i w zruszonym  
g łosem  rzek ł do niej kilka słów  pocieszających. W reszc ie  w i
docznie  i g łęboko  rozrzew niony  w siad ł do pow ozu i oddalił się 
w śró d  rów n ież  w zruszonych , z czcią ustępu jących  się  p rzed  mm  
tłum ów .

—  W  Sztokholm ie, sto licy  szw e d zk ie j, zw raca n a s ię  p o w sz e - 
chna uw agę m łoda Laponka, k tó ra  z swej od leg łe j p o db ieguno  
wej "ojczyzny przybyła na ogrom nych  łyżw ach do sto licy , aby 
u p ro s ić  u k ró la  zaprow adzen ie  s ta łych  szkó ł w L a p o n ii; dotąd  
bow iem  ośw iata  udzielaną była przez nauczycieli w ędrow nych , 
k tó rzy  tylko po k ilka  dni w jednej osadzie  zostaw ali. P rośbę  
L aponki przy jął najprzychylniej kró l, najgo rliw ie j s tarający  się  o
ośw iatę  sw ych  ludów . .

—  W obecnem  K rólestw ie W łosk iem  je s t  29 m iast m ających 
ludności w ięcej nad 25 ,900 . N ajludniejszem  z n ich  je s t  Neapol, 
posiadający  ludności 4 1 7 ,4 5 6 . Po n iem  idą z k o le i: Palerm o 
186 ,170, T uryn  179 ,635 , M edyolan 177 ,905 , Genua 119 ,610, 
F lo rencya 1 1 4 ,5 0 0 , M essyna 9 4 ,1 3 2 , Livorno^ 8 0 ,0 0 0 , Bolonia 
75 ,000 , Catana 6 1 ,748 , Parm a 4 5 ,6 7 3 , C orpi San ti 4 1 ,5 1 9 , B er
gam o 3 5 ,197 , B rescia  5 4 ,932 , M odena 51 8 6 8 , Cagliari 30 ,958 , 
P lacenzia  3 ji,168, A nkona 28 ,814 , C rem ona 2 8 ,591 , A sti 28 ,587 , 
M odica 2 8 ,087 , T rapani 2 7 ,2 8 6 , Novara 26 ,963 , Cava 26 ,000 , 
M arsala 2 5 ,706 , F e rrara  2 5 ,586 , C asale 2 5 ,4 b 3 , Paw ia 2 5 ,000 . 
Miast posiada jących  ludności od  20  do 25  tysięcy  je s t  dw adzie
ścia, zaś posiada jących  od  15 do 20  tysięcy  trzydzieści trz y ; 
razem  ludności w  K rólestw ie  W łoskiem  w m iastach  i na w siach 
2 1 ,9 5 0 ,0 0 0  m ieszkającej na p rze s trzen i 4 ,679  mil kw adratow ych

g e ! ! raFrCanncyuzh  Alex. M oyon  w y n a la z ł n o w e g o  s y s te m u  h a m u le c ,

za pom ocą którego, w największym pędzie zb ieg .n ych  k o m  a m 
in a  pow óz, bryczkę lub w óz zatrzymać w miejscu bez najmniej 
szego wstrzaśnienia. Obecnie odbywają s ię  w e Francyi próby 
tępo wynalazku, który obok prostoty konstrukcyi i tan iości, m i
sic wielka praktycznością zalecać.

" _  D nia 17go m aja d o sięg ła  najw yższa tem p e ra tu ra  t l b  b 
nain iższa + 6  .5 ; w ysokość  ba ro m e tru  o godzin ie  2g ie j p o p o łu 
dniu 3 3 2 '“ .18, o 1 0 tej w ieczór 5 3 3 '“ ,72 , o 6 te j ran o  1 8 g o  
5 5 3 “ ‘ 47- w ia tr słaby przew ażn ie  pó łn o cn o  w schodni, zrana i 
w ieczór pogoda , z resz tą  dosyć  p o chm urno , w ieczór ko ło  przy 
k s ięży cy ; rano  18go  o godzin ie  b te j stan  ciepła  4  .6

GOSPODARSTWO, PRZEMYSŁ i HANDEL.

Ceny zboża na  targow icy  publicznej w K ra k o w ie :

P szen icy  zim ow ej m ierz, od 
P szen icy  ja re j „ ,,
Z yta » »
Jęczm ien ia  „ »
O w sa » »
G rochu  » »
Ja g ie ł » •>
Faso li »> >•
T atark i » >•
P ro sa  .. . ••
R zepaku  z im ow ego  „
W yki » »
Z iem niaków  „
S iana  c en tn a r w ied. „
S łom y
M ięsa w o łow ego  ze sp a ś -  

n ego  bydła  fu n t w ied. ;,
M ięsa z d ro b n ie jszeg o  bydła „
Polędw icy  w ołow ej „
Sp iry tu su  z o p ła tą  n a  9 0 “

T ralesa  g a rn iec
S p o rządzono  w b iórze  k o m isarya tu  targ o w eg o  

w K rakow ie dnia 17 m aja 1 8 6 4  r.
K om isarz targow y J e z i e r s k i ,  D elegow ani obyw a

tele; J a n  A r r a o ł o w i c z ,  S t a n i s ł a w

zł. 3  c. 5 0 do 3  zł. 9 0  c.

II ii 

2 „ 2 5
ii ii

„ 2 „  521 „
2 ------- „ 2  „  50 „

tl i  ”, 62Ż »» 2  ,, u
2 „ 75 „ 3  „  25 „

li s „ — „ 5 „ 60 „
3 „ 5 0 ,, 4  ,, „
2 „ 25 „ 2  „  50 „
2 25 „ 2  „ 65 „
__ ------- „ 6 „ 5 0  „
5  „ 5 0 u  A u  •»

i  „ 3 0 „ 1 „ 5 0  „
2 „ ------- „  2  „ 15  „

u , — 9 0 „  1 i ,  —  u

16 i ,  -  11 11

__  ^ 12 -  „ 20 .,
ii 1 ii 3 0 1 , —  ii 3 5  „

>11 ii
— „ 2 „  7 „

i n t u o b.

Gdańsk 1 4  m aja 18 6 4 .

Po n iezw yklem  na p o rę  ro k u  z im nie, w po łow ie  ty 
godnia  po w ie trze  się  ociep liło  i m ieliśm y n a jp ię k n ie j
szą w io sen n ą  pogodę .

W sk u tek  londyńsk ich  k o n fe re n e y j, b lokada duńska 
została  zaw ieszona na  4  tygodn ie . O tw arcie  jed n ak  
p o rtu  n ie tv lko  nie w p ły n ę ło  na p o p raw ę  h a n d lu , ale 
ow szem  u ć isn ę ło  ceny  n a  targ ach  ang ie lsk ich , a sp e 
kulanci n ie obaw iając  się  p rzerw an ia  dow ozów  w czo
raj znacznie  niższe ofiarow ali ceny. Z d ru g ie j strony  
e sco n to  przez bank londyńsk i na 1 OS p o d n ies io n e , j j o -  

zwala kapita listom  bez żadnego  ryzyka ko rzystn ie  uży
w ać p ieniędzy. O bró t w ięc in te resó w  był tru d n y , n a -  
d e r  ogran iczony  a dążność  ku zn iżen iu .

T arg i fran cu sk ie  co do pszen icy  bez odm iany, m ą
ka droższa; w B elgii ceny trzym ały  się  m ocniej.

Na naszej g iełdzie, p o czą tek  tygodnia  był ożyw iony 
ale słabsze w iadom ości z A nglii paraliżow ały  w szelką 
o tu ch ę  do kupna , a ta rg  dzisiejszy u sta lił zniżenie  10  
do ,1 6  guld. na łaszc ie  pszenicy .

Żyto słabiej ale  n ie  niżej.
W  ciągu tygodnia  p rzesz ło  z rąk  do  rąk p szen icy  

łasztów  7 0 0 , żyta 9 2 0 , jęczm ien ia  S0 .
ko rzec  w arszaw ski

g u ld . p n is .  w ag .
375  385  239
590  4 0 0  245

P łacono
za las/A 
Pszenicy

Żyta
T o ru ń

wag. holi 
127 129
130 132
132./3 134 
121 128

p o ls .
245
249
2 5 2
241

« r -z ł g r. zł.
31 2 51 27
32 10 33 3
53 15 34 6
20 10 21 21

4 05  412.j 250
228  24 4  228

przebyło  pszen icy  łasztów  2 2 9 5 , żyta 1412 , 
g ro c h u  2 2 , m akuch  cent. 6 3 0 . B e l e k  dębow ych  2 2 ,1 9 3 , 
so snow ych  6 9 ,6 9 1 , bali 2 7 9 5  łasztów . W oda w T o ru 
niu 3 ‘ —  8 “ .

Kursa: za k u ran t L ondyn  6 .2 0 . H am burg  l a O s .
Aleksandev Makowski.

Redaktor odpowiedzialny i wydawca  

FELIKS W ASILEW SKI

Kurs papierów i  pieniędzy.
Kraków  18  maja. 

Monety.
1 0 0  z łr . s r . w . a. z lr. 
1 0 0  ru b . b il. b a n k . z łr . 

s r . o b r . n a  b il. rub . 
„  ta la ró w  p r a s .  z łr. 
1 d u k . w aż . a. lub  h o l. 
1 p ó łim p e ry a ł w ażn y  
1 n a p o le o n d o r  . .
Papiery publ. procent. 

1 0 0  w lis t . za. g a l. n . b. k. 
1 0 0  w lis t .  za l. ga . s t .  b . k . 
1 0 0  o b . in d . k r a k . z b . k .
1 0 0  o b . p o . n a .a u .  z 1 8 5 4  

p ró c z  w a r . b ie ż . k u p . 
1 ak c . k o . że . g a .b e z k .  

1 0 0  w  l is t .  za . p o i. z w a rt. 
b ez  k u p . z łp .

Wiedeń  1 8  m a ja  ta l. 
5g  M eta lik i . . .
g jj P o ż y c z k a  n a r ó d .  
A kcye b a n k u  w ie d e ń s .

, ,  »  k re d y t .
L o sy  Sjj z r . 1 8 6 0  . 
S r e b r o  ............................

L ondyn, 10 funt. s te r t’

p łacą  j żądają
Dukat pojedynczy.

m Y-1
1 6 0 j —

l U j -  
16 2 ^— W iedeń  17 m aja .

109 — 111 - 3$ Metaliki na wal. z.
170 — 172 - 5jJ P ożyczka naród . .

5 36 5 46 „ M etaliki na m. k. .
9 35 9 48 „ Obi. indem n. galic.
9 15 9 28 Listy zastawne.

5§ Banku n a r. 6 - le tn ie
74 — 75 — „ „ lO le tn ie
7 7 j— 78.' — „ „  12m ies.
72g 7 3 ? ~ ........................lo sow ane

« » - 81 -
4§ galicy jskie z. n.

Pożyczki loteryjne.
2 1 6 .j— 21 8  j — Losy pożycz, z r. 1839 

„  1854
9 3 f 94^ ;; -  - 1860
złr. cent. „  1864

li •> ł>

72 70 ,, C o m o -R e n te n .

80 35 „ k redy tow e . ■
782 _ „  try e s t. na 4^  g
193 50 „ żegl. par. na Dun.

9 6 15 „  ks. E sterhazego
114 — „ ks. Salm

złr. | cen t.

114 i —

5 1 45

płacą  | żądają

68 80 68 90
80 40 80 60
72 60 72 90
73 10 73 40

101 — 101 20

153
92

154 
92 20 

96  20! 96 30 
96  20  96  30 
17 5 0 ' 1 

129 3 0 .1 2 9  50 
108 5 0 ,1 0 9  50 

86 50

Losy ks. Palfy . .
„  ks. Klary . .
,, hr. S t. Genois 
„ m iasta  B udy .
„  ks. W ind ischgr.
„ h r. W aldste in  .
„  h r. K eglevieh . 
Akcye bani:, i przem  

Banku na ró d , austr. 
Zakładu K red y to w eg o . 
Żeglugi par. na Dunaju 
Kolei półn . Ferdynan .

, rządow ej fr .-a .
, galicyjskiej . • 
Kursa zagraniczne 

(3 -m iesięczne) 
A m ster. 100 złh.. 
Augsb. 100 zł. n r.
Berlin  100 tal. „ 
Frankf. n .M . 100 
Hamb. 100 m ark.

87 5 0 |L ip sk  100 talar.
92 bO lLondyn 10 funt 
31 7 5 'P a ry ż  100 frank

87 30 
73 25

p ła c ą

29 2 
28  —  
29 25: 
28 5 0 1
18 50,
19 5 0 | 
12 50

781 -  
194  —  
447 —  

1834 
185 7 
217 7

ż ą d a ją

29 75
28 50
29 75 
29
19 —
20 
13 —

783 —  
194  20  
448  -  

1836 
186 25 
2 18  25

W a lu ty :
C esars k o ro n y  . • •

pó ł k o ro n y  . •
dukaty  na w agę 

„ obrączk. 
Z ło to  al marco . .
N apoleondory  . . .
S uw ereny  . . . ■
Fryderyk i . . •
L u i d o r y ..........................
Suw ereny  angielsk ie  
lm peryały  rosy jsk ie
S reb ro  .........................

kupony  • •
Talary zw iązkow e . 
P ru sk ie  bilety  kas

p ła c ą

15 70

żądają

15 75

5 46 
5 46 
5 43  
9 18

5 45 
5 45 
5 42 
9 17

16 - j
9 651 
9 40  j 

11 55 ,
9 40  ]

113 7 5 ,1 1 4  
115  7 5 ,1 1 4  

1 71 1 7 1 , _ 
1 7 0 t §  1  ~ L  ii

9
9

11
9

5 - —
4 96 30 96  50
4 ' _ —
5 1 96 50 96 70
4 85 80 80 —
5
5 |1 13 90 114  20
6 |  45  10 45  20

Lwóiu 14 maja . . 
D ukat h o len d e rsk i . .

,, austryacki 
P ó łim p ery a ł rosy jsk i . 
Rubel srebr. ro sy jsk i . 
T alar p ru sk i . . .
Listy gal. b. kup. w . a.

„  " „ .. » m - k ’ 
Obligi indem n. h. kup.

5 39 
5 41 
9 56 
1 78 
1 71 
73 —  
76 65 
73 13

5 4 4  
5 47 
9 47 
1 81 
1 73 
73 6: 
77 3 
73 7,

Pożyczka nar. b. kup. 
Akc. kol. gal. b. kup.

p łacą  I

79 931 
21 6  67

żądają

~80 67 
219  -

W arszawa  1 7 maja.
P ó łim peryały  . rubli — —
Obligi skarbow e „ —  — 86 1

kupon  „ 48® ---------
L isty  zast. 111 okr. „ 13 861

-
13 8 9 '

kupon . „ —— —
Akcye kolei żel. 

w a rsz .-w ied eń . „ 76 — ___
Akcye ko le i żel. 

w arsz .-b y d g . ,, 85  - v 85 50

Wrocław  17 maja
88  —Banknoty austryac. 87 i —

Polsk ie  bile ty  bank. 84g 85J
, Listy zastaw ne 7 8 ' _ —

Poznań . L ist. zast 4 “ — 9 5 j —
„ i. 3* i — —

Obligi ko le i k rak .-sz l. — —

P aryi  14  i 16 m aja
90R enta  . . 66

1 Londyn  14 i 16 maja 
K o n s o l e .................... 90  i

Nakładem Ign. L ipczyńsk iego  i S. Sam elsona .
W  d r u k a rn i  Franciszka Ksawerego Pobudkiewicza.


